Opłata pocztowa uiszczona ryczałtowo. 
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Do Czytelników! 


Podejmujemy wydawnictwo tygodnika 
w okresie dla warstwy rzemieślniczo - 
mieszczańskiej bardzo ciężkim. 

Długotrwały kryzys gospodarczy, który 
zrujnował dziesiątki tysięcy warsztatów 
i pozbawił pracy, we wszystkich zawodach, 
setki tysięcy ludzi, idąca w parze z bez- 
robociem nędza i powszechne wewnętrzne 
rozbicie, wykorzystywane przez różne ży- 
wioły do celów z reguły obeych, a często 
wrogich polskiej, chrześcijańskiej ludności 
w miastach spowodowały, że mieszczań- 
stwo polskie straciło wiele dawniej po- 
siadanych pozycji i stacza się po równi 
pochyłej, w położenie z dnia na dzień 
gorsze ... 

Wyjatkowo trudna sytuacja mieszczań- 
stwa polskiego, szczególnie na obszarze 
Zachodniej Małopolski i powszechnie od- 
czuwana potrzeba szukania Środków Za- 
radezych, zrodziły inicjatywę podjęcia wy- 
dawnietwa tygodniowego pisma, poświęco- 
nego obronie i poparciu moralnych i ma- 
terialnych interesów tej warstwy, której 
twórcze siły, celowa organizacja i solidar- 
ność w działaniu na wszystkich polach 
stanowia głównie o powodzeniu i skutecz- 
ności podjętej walki o spolszezenie naszych 
miast i miasteczek, należnego podniesienia 
ich roli i znaczenia w państwie. 

„Mieszczanin Polski“ pragnie być wy- 
razem woli, pragnień i dążeń mieszczań- 
stwa we wszystkich dziedzinach, szcze- 
gólnie zaś na polu współpracy gospodar- 
czej i konsolidacji politycznej, na podsta- 
wie programu wyłożonego w znanych mo- 
wach wicepremiera inż. Kwiatkowskiego. 

Nie zwiazany z żadną partia, ani grupa 
polityczna w kraju, „Mieszczanin Polski“ 
popierać będzie każda akcję zmierzająca 
do łagodzenia wybujałych przeciwieństw 
partyjnych i ułatwiania współdziałania 
w organizacjach mieszczańskich ludziom 
różnych przekonań i kierunków politycz- 
nych, stojacych jednak wyraźnie na grun- 
cie chrześcijańskim i narodowym. 

Szczególnie „Mieszczanin Polski“ 
pragnie zająć się połozeniem i potrzeba- 
mi chrześcijańskiego rzemiosła, drobnego 
przemysłu i kupiectwa. 
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Kraków, Jaślelleńska 7. 


poleca P. T. Klientom wyborowe napoje 
i zakąski po cenach najniższych. 


Diwa: OKMOCIMSKIE I ŻYWIECKIE 
oraz oryginalne wina węgierskie 
Specjalność lIirmy: ryby i marynaty 


rybne! 


Popieranie dażeń rzemiosła do dalszej 
reformy prawa przemysłowego w kierun- 
ku wprowadzenia przymusowej organizacji 
cechów i rozszerzenia ich uprawnień, do 
odpowiedniej przebudowy Izb rzemieślni- 
czych, zmiany ordynacji wyborczej i wy- 
zwolenia tych instytucyj z biurokratycznej 
formalistyki i ustalenia właściwego im za- 
kresu działania w ustroju rzemiosła i ży- 
ciu gospodarczym, popieranie spółdzie|l- 
czych zrzeszeń gospodarczych i wszelkiej 
inicjatywy zmierzającej do podniesienia 
ekonomicznego wytwórczych warstw miej- 
skich — będzie jednym z głównych zadań 
naszego pisma. 

„Mieszczanin Polski“ jest Świadomy, iż 
zrealizowanie hasła jak najryehlejszego 
spolszczenia naszych miast i miasteczek 
nie jest możliwe bez równoczesnego syste- 
matycznego rozszerzania naszego stanu po- 
siadania w dziedzinie własności nieru- 
chomej. To też nie tylko stanowczo bronić 
tego, co w rękach polskich pozostało, ale 
równie twardo zwalezać będziemy irymar- 
czenie nieruchomościami i wyzbywanie ich 
w obce ręce; podobnie zwalczać musimy 
wynajmowanie lokali przemysłowych 
i handlowych obcym elementom, gdy pol- 
ski rzemieślnik i kupiec bardzo często nie 
mogą zdobyć miejsca na pomieszczenie 
swoich warsztatów pracy. 


Nie jest możliwe należyte rozwiniecie 
polskiego rzemiosła i handlu bez wspól- 
działania polskich właścicieli nierucho- 
mości, którzy mogą oddawać lokale nowym 
placówkom przemysłowym 1 handlowym. 

Realizowanie tego ważnego postulatu 
wymaga również odpowiedniego nastawie- 
nia właściwych władz i urzędów w stosun- 
ku do nieruchomej własności polskiej 
w miastach, której często bardzo trudne 
położenie winno znaleźć zrozumienie i wy- 
raz w celowych zarządzeniach rządu. 

Aby jednak „Mieszczanin Polski“ mógł 
dobrze spełniać swoje posłannietwo, — 
potrzebuje koniecznie szczerego, goracego 
poparcia tych warstw, do których sie 
zwraca i których interesom slużyć pragnie. 
Poparcia tego rzemieślnicy, kupcy i prze- 
mysłowcy udzielić mogą przez prenumero- 
wanie i rozpowszechnianie pisma, oraz 
przez zasilanie go artykułami i korespon- 
dencjami, nadsyłaniem do redakcji intor- 
macyj I sprawozdań z życia organizacyjne- 
go i towarzyskiego ster mieszczańskich. 

„Mieszczanin Polski* spodziewa się, że 
znajdzie w społeczeństwie zrozumienie dla 
swego stanowiska i zadań sobie zakreślo- 
nych, zaś wśród mieszczaństwa polskiego 
należne wszechstronne poparcie, które sta- 
nowić będzie o powodzeniu pisma i jego 
służby dla wyższego, wspólnego dobra ca- 
lego społeczeństwa. 


Zmiany na ratuszu krakowskim 


Uwagi po wyborach do samorządu 


Przeprowadzone w niedzielę 18 gru- 
dnia ub. roku wybory nowej Rady miej- 
skiej w Krakowie skończyły się poważną 
porażką dla rządzącej dotychczas więk- 
szości i umiarkowanych ugrupowań spo- 
łeczno-politycznych w mieście. Zwyciężyły 
żywioły socjalistyczno - żydowskie, które 
zdobyły absolutna większość dwóch głosów 
w Radzie miejskiej; posiadaja bowiem 37 
mandatów na ogólna liczbę 72. Niebezpie- 
czeństwo rządów socjalistycznych na ratu- 
szu krakowskim, popieranych przez żydo- 
stwo, stało się więc zupełnie realnym... 

Wiele przyczyn złożyło się na ten za- 
wstydzajacy dla Krakowa i niepokojący 
na przyszłość wynik wyborów, jakiego 
jesteśmy Świadkami. 

Przede wszystkim jednak trzeba stwier- 
dzić, że cała organizacja akeji wyborczej 
po stronie zjednoczonego bloku chrześci- 
jaństwo - narodowego nie była należycie 
przemyślana, właściwie ujęta, i przeprowa- 
dzona. Złączyły się wprawdzie dwa ugru- 
powania t. zw. „bloki“ w jeden „obóz! 


który po wielkim wysiłku uzgodnił i wy- 
stawił wspólną listę kandydatów. Zjedno- 
czenie to jednak widocznie było bardzo 
nieszczere, jeżeli na tydzień przed wybo- 
rami w okresie najżywszej agitacji jeden 
„Kontrahent polityczny uznał za właściwe 
i celowe polecić wyborcom jedynie swoich 
kandydatów a pominać innych. Oczywiście 
„druga układajaca się strona“ nie mogła 
pominąć tego faktu milczeniem, lecz za- 
reagowała w sposób podobny... z wynikiem 
wszystkim już znanym. Wszyscy kandy- 
daci Bloku katolickiego przepadli. Wybra- 
ni zostali ze wspólnej listy tylko kandy- 
daci popierani przez O. Z. N. 

Wspólna listę kandydatów ułożono 
w sposób co najmniej jednostronny i nie- 
właściwy... Przedstawiciele polskiego mie- 
szczaństwa krakowskiego, dobierani zresz- 
ta zupełnie dowolnie, elementu najbardziej 
z miastem związanego i w gospodarce 
miejskiej szczególnie zainteresowanego — 
znaleźli się na ostatnich miejscach list 
kandydatów, bez żadnych prawie realnych 
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widoków wyboru... w wypadku solidarne- 
go głosowania zwolenników „bloku*... 
Pierwsze miejsca na listach kandydatów 
zajęły szanowne skadinad nazwiska profe- 
sorów, niestety, przeważnie jednak wśród 
najszerszych warstw wyborców bliżej nie- 
znanych, którzy też nie mogli pociagnać 
liczniejszych kół ludności. 

Jesteśmy za udziałem przedstawicieli 
szkół akademickich i inteligencji urzędni- 
czej w Radzie miasta. Liczba kandydatów 
z tych sfer na liście mającej pretensje do 
zdobycia większości powinna jednak pozo- 
stawać w odpowiednim stosunku do przed- 
stawicieli innych warstw społeczeństwa. 
Kandydować zaś z powodzeniem mogą lu- 
dzie znani z pracy spolecznej, majacy 
„oparcie* wśród ludności... Łisty jedno- 
sironne, złożone z kandydatów znanych 
często tylko w najciaśniejszych kołach naj- 
bliższych przyjaciół, pociągać wyborców nie 
mogły... Dopelniło miary zniechęcenia wy- 
boreów kompletne wewnętrzne rozbicie, 
spowodowane w ostatnich dniach przed 
wyborami. 

Na osobna wzmiankę zasługuja liczne 
siosunkowo „listy dzikie“, które wpraw- 
dzie nie uzyskały ani jednego mandatu, 
zmarnowały jednak wiele tysięcy głosów, 
które oddane na jedna z dwóch list chrze- 
ścijańsko-narodowych byłyby niewatpliwie 
uniemożliwiły powstanie w Radzie miej- 
skiej większości socjalistyczno-żydowskiej. 

Przykro nam, że musimy podnieść, iż 
do akcji dywersyjnej dały się wciągnąć 
pewne koła urzędników miejskich, które 
wysunęły i popierały swoich kandydatów, 
szerząc zamieszanie i rozbicie wśród wy- 
borców chrześcijańsko-narodowych i utra- 
cając kandydatury ludzi znanych, zasłużo- 
nych i do pracy w Radzie miejskiej w całej 
pełni ukwalifikowanych. — Dywersja ta 
wywołała w społeczeństwie oburzenie i za- 
pewne żadnych korzyści urzędnikom miej- 
skim nie przyniesie, przeciwnie, może na- 
wet spowodować dla nich w przyszłości 
poważne szkody... 

Wybory odbywały się na podstawie 
nowej ordynacji wyborczej, która . miała 
być esencją madrości politycznej i najsku- 
teczniejszym środkiem wyplenienia par- 
tyjnej polityki z Rad miejskich. Trzeba 
wyraźnie stwierdzić, że nowa ustawa wy- 
borcza nadzieje swoich autorów zupełnie 
zawiodła. Trudno bowiem o większe poli- 
tyczne rozbicie od tego, jakie w nowo wy- 
branych Radach miejskich większych miast 
z Warszawą na czele, obserwujemy. Chlub- 
ny wyjatek stanowi jedynie Poznań, gdzie 
jedna grupa społeczno-polityczna chrześci- 
jańsko-narodowa zdobyła przygniatającą 
większość. 

Nowa ordynacja wyborcza nie tylko 
nie przeszkodziła stronnictwom politycz- 
nym w działaniu, ale co gorsze, ułatwiła 
warcholstwo i podstępne utracanie przez 
różne „sztuczki“ i „figle', nawet najpo- 
ważniejszych i najbardziej w Radach miej- 
skich pożadanych kandydatów, na korzyść 
elementów mniej skrupulatnych 1 prze- 
ważnie mało wartościowych. Wypadki ta- 
kie stwierdzono we wszystkich większych 
miastach, w Krakowie moglibyśmy nali- 
czyć kilkanaście przykładów. Jeżeli obecna 
ordynacja wyborcza pozostałaby niezmie- 
niona, przy następnych wyborach spodzie- 
wać się należy jeszcze większych niespo- 
dzianek dlatego, że ci, którzy chcą robić 
„tigle“, nabyli już wprawy... Doświadcze- 
nie dowiodło, że „sztywne“ listy kandyda- 
tów, na których z reguły pierwsze miejsca 
zajmują nazwiska ludzi znanych w mieście 
i mogacych się legitymować pewna sumą 
pracy społecznej i obywatelskiej, zapew- 
niaja najlepszy personalnie skład Rad 
miejskich. 

Jednym z bezpośrednich następstw wy- 
niku wyborów do Rady miejskiej w Kra- 
kowie jest ustąpienie prezydenta miasta 
Dra M. Kapliekiego, który objał prezesure 
Zarzadu Kopalni Jaworzniekich. Wybory 
nowego prezydenta miasta odbyć się mu- 
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każdego rzemieślnika, kupca i przemysłowca jest czytanie, 
prenumerowanie i rozpowszechnianie 
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Nowe zadania cechów rzemieślniczych 


i potrzeba dalszych reform 


Cechy rzemieślnicze, tworzące w ubie- 
głych wiekach potężny czynnik rozwoju 
gospodarczego państwa, nie miały w odro- 
dzonej Polsce odpowiednich warunków 
rozwoju, a nawet istnienia. Wszyscy pa- 
miętamy, jak to pod wpływem blednej 
doktryny, upatrujacej w cechach jakieś 
średniowieczne „bractwa religijne“, sko- 


„stniałe w swych formach organizacyjnych, 


dokonano w dniu 16 marca 1934 roku 
zmiany ustawy przemysłowej. 


Ponieważ problem organizacyjny sta- 
nu rzemieślniczego wciąż jeszcze wysuwa 
się na naczelne miejsce wśród zagadnień 
ustrojowych i gospodarczych naszego rze- 
miosła, — przeto wysłannik naszego wy- 
dawnictwa zwrócił się do sfer zaintereso- 
wanych po informacje. 

Rozmówca nasz, p. Jan Oremus, star- 
szy cechu ślusarzy oraz radny miejski, 
udzielił nam nast. wyjaśnień w związku 
z aktualnym zagadnieniem reformy ustro- 
ju cechów rzemieślniczych. 

„Istniejacy dzisiaj stan upadku zna- 
czenia cechów — mówi p. Radca Oremus, 
zapoczatkowany został z chwilą wejścia 
w życie polskiej ustawy przemysłowej 
w roku 1927. Ona bowiem zniosła ustawę 
austriacką, wprowadzajac dobrowolne ce- 
chy, gdy tymczasem dawniej każdego rze- 
mieślnika obowiązywał przymus należenia 
do swego cechu. Równocześnie polska 
ustawa przemysłowa, uznając cechy jako 
dobrowolne organizacje rzemieślnicze, 
ograniczyła ich działalność do zadań kultu- 
ralno-oświatowych, a częściowo tylko gos- 
podarczych, inne natomiast uprawnienia 
przekazała lIzbom rzemieślniczym, które 
wówczas zostały powołane do życia. 


Wytworzony przez ustawę przemysłowa 
kryzys ustrojowy cechów, pogłębiony zo- 
stał wspomniana już nowela z r. 1934, któ- 
ra sprawiła istny ferment w sferach rze- 
miosła. Ona bowiem jeszcze bardziej 
uszczupliła uprawnienia cechów, pozbawia- 
jac ich możności rozwijania działalności 
gospodarczej, a przekazujac ja nowym, 
specjalnym organizacjom rzemieślniczym, 
t. zw. „rzemieślniczym zwiazkom gospodar- 
czyn“. 

A dlaczego — zapytujemy — te „zwiaąz- 
ki gospodarcze“ nie spełniły zadań, które 
wyznaczyli im „reformatorzy“ rzemiosła? 

— Bo właśnie — słyszymy w odpowie- 
dzi, — sami ich twórcy spowodowali, aby 
ich zamierzenia pozostały tylko „martwym 
prawem“. Oto bowiem te nowe „zwiazki“, 
oderwane od cechów, nie mające za sobą 
żadnej tradycji i nie poparte należyta ini- 
cjatywą ze strony czynników kierujacych 
organizacja rzemiosła, w ogóle nie weszły 
w życie. Stad płynie nauka, że zagadnień 
gospodarczych, a przy tym tak poważnych, 
nie można rozwiązywać bezkarnie gwał- 
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w ciagu bieżacego miesiąca. Wynik wybo- 
rów prezydenta zadecyduje zapewne i.o lo- 
sach nowej Rady miejskiej, której jednak 
w żadnym wypadku społeczeństwo polskie 
nie wróży długiego życia... Nie uprzedzaj- 
my jednak wydarzeń, lecz śledźmy je 
uważnie, aby z ostatnich przykrych do- 
świadczeń właściwe wyciagnać wnioski na 
przyszłość... 
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townym sposobem i nieuzasadnionymi wa- 
runkami ekonomicznymi. Dlatego też wre- 
szcie uznano, iż niezbedna jest rzecza 
przeprowadzenie nowej zmiany w przepi- 
sach uslawy przemyslowej. 


Na sesji zwyczajnej w dniu 31 marca 
1988 r. Sejm w trzecim czytaniu przyjał 
zgłoszony projekt ustawy o zmianie nie- 
których postanowień prawa przemysłowe- 
go, wśród których znalazły się przede 
wszystkim cechy. Uchwalony « przez Sejm 
projekt przywrócił cechom w pelni dawne 
ich uprawnienia gospodarcze, zabrane im 
w roku 1934, a nadto przyznał im częścio- 
wo uprawnienia „rzemieślniczych zwiaz- 
ków gospodarczych ', które równocześnie 
zniesiono jako praktycznie nieistniejące. 
W ujęciu więc noweli z r. 1938 działalność 
gospodarcza cechów obejmuje: 


a) obronę interesów gospodarczych 
członków cechu; 

b) popieranie rozwoju technicznego i 
gospodarczego rzemiosła w każdym rodza- 
ju lub gałezi; 

c) organizowanie i popieranie spółek 
i spółdzielni, w celu prowadzenia składów 
surogatów i półfabrykatów, wspólnych ma- 
gazynów sprzedaży, wspólnych warsztatów 
pracy, podejmowania się dostaw lub 
robót. 

Wreszcie już nie bezpośrednio same 
cechy, ale „związki cechów“, jakie istniały 
już przed nowela z r. 1934, a które po- 
nownie wprowadzono w życie, maja — 
cbok określonych zadań społeczno-wycho- 
wawczych i reprezentacyjnych, — następu- 
jace uprawnienia gospodarcze: 

a) pozyskiwanie krajowych i zagra- 
nicznych rynków zbytu (co poprzednio za- 
liczono do kompetencji „rzemieślniczych 
związków gospodarczych); 

b) zakładanie i popieranie wszelkiego 
rodzaju  instytucyj, przeznaczonych do 
wzmożenia produkcji. 

Tak wiec trzeźwy rozsadek zwyciężył 
nareszcie szkodliwe doktrynerstwo, kwe- 
stionujace na wskróś gospodarcza istotę 
cechów. Nowelizacja bowiem ustawy prze- 
mysłowej w r. 1934 już wówczas została 
potepiona przez przedstawicieli rzemiosła, 
jako odcinająca cechom drogę do gospo- 
darczego rozwoju i istnienia. Trzeba jed- 
nak było „próby czasu“ i wymowy szkód, 
wyrządzonych rzemiosłu przez nowelę 
z 1934 r., aby czynniki rzadowe zdecydo- 
wały się zawrócić z błędnej drogi. I trzeba 
przyznać, że postapiono słusznie, ponieważ 
wymienione powyżej uprawnienia gospo- 
clarcze, przyznane cechom w ub. roku, 
odpowiadaja całkowicie zadaniom gospo- 
darczym, jakie cechy maja do spełnienia 
w zakresie przemysłu rękodzielniczego. 


W ślad za częściowym przywróceniem 
dawnych uprawnień cechom, które muszą 
walczyć o dalsze rozszerzenie zakresu swej 
działalności, a zwłaszcza na polu wycho- 
wania młodzieży i nowej generacji rze- 
mieślniczej, — przyjść musi również re- 
forma zawodowej reprezentacji rzemiosła, 
jaka są Izby rzemieślnicze. 

O gruntownej jednak zmianie organiza- 
cyjnej i kompetencji Izb rzemieślniczych - 
pomówimy w nastepnych numerach nasze- 
go pisma. 
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Kilka słów o położeniu 


polskiego stanu mieszczańskiego 


Z kół poważnych rzemieślników - miesz- 
czan krakowskich otrzymaliśmy następują- 
ce uwagi: 

„Mówi się nieraz dużo i pisze na temat 
polskiego mieszczaństwa, a jednak nie 
odczuwa sie realnych wyników powszech- 
nego biadania i nie widać, aby stan średni 
organizował się odpowiednio, a zwłaszcza 
w Krakowie. 

Najlepszym tego dowodem są ostatnie 
wybory samorządowe, które unaoczniły 
nam, że krakowski stan mieszczański roz- 
proszkował się w różnych partiach poli- 
tycznych i przez to sam nie był zdolny 
do jakiejkolwiek zjednoczonej akcji. 

Stale czytamy w gazetach o unarodo- 
wieniu życia gospodarczego w Polsce, że 
nam, Polakom grozi wynarodowienie, bo 
70% przemysłu i handlu, a 50% rzemiosła 
i własności nieruchomej znajduje się w rę- 
kach żydowskich, — a mimo to nie się nie 
robi realnego w tej tak ważnej sprawie. 

Trzeba więc wreszcie powiedzieć sobie, 
że gołosłownymi hasłami antysemiekimi 
lub eksecsami przeciwko żydom nie nie 
zrobimy; przeciwnie — akcja taka dajemy 
żydom broń do większej samoobrony. 

Inne bowiem drogi winny prowadzić 
do zamierzonego celu. Przede wszystkim 
przez odpowiednie zorganizowanie się 
i mobilizację wszystkich sił na jednej 
płaszczyźnie duchowej. Wtedy będziemy 
mogli działać pozytywnie i konsekwentnie, 
gdyż nie wolno nam zapomnieć ani na 
chwilę, że bez silnego stanu średniego 


O tani kredyt 


Garść uwag 


W dzisiejszych czasach wszystkie usi- 
łowania czynników decydujacych o losie 
państwa ida w kierunku podniesienia sto- 
sunków gospodarczych kraju. Jest to objaw 
zupełnie zrozumiały, gdyż tam, gdzie roz: 
wija się przemysł, handel, rzemiosło, tam 
jest dobrobyt; gdzie jest praca, tam jest 
zadowolenie i tam nie ma bezrobocia. 

Do rozwiBięcia jednak i podniesienia 
stosunków gospodarczych, potrzebny jest 
w pierwszym rzędzie kapitał. Niestety, niy 
mamy szczupłe zasoby finansowe i stad na 
każdym kroku odczuwa się u nas — brak 
kapitału. 

O ile chodzi jeszcze o duży przemysł — 
to jest on silnie popierany, albowiem pra- 
cuje w znacznej mierze jako przemysł wo- 
jenny, lub przy odbudowie kraju. Nato- 
miast mały przemysł, handel i rzemiosło 
bardzo nieraz dotkliwie odczuwaja brak 
kapitału i z tego powodu maja odcięte 
drogi do należytego a koniecznego roz- 
woju. A jeśli jeszcze dodamy do tego na- 
preżone stosunki polityczne na całym świe- 
cie, na których zmianę pieniadz zawsze 
bardzo czule reaguje — to czy możemy 
dziwić się, że brak go na każdym kroku 
i że chowa się on trwożliwie. 

Wobec takiego stanu rzeczy musimy 
zapytać się, czy mamy opuścić ręce i bier- 
nie przypatrywać się tym anormalnym 
zjawiskom gospodarczym, czy — przeciw- 
nie! — skupić się i z cała energia zabrać 
się do pracy? 

Odpowiedź na te pytania ma ogromne 
znaczenie dla rozwoju naszego życia go- 
spodarczego. A więc: nie apatia, ale wspól- 
na praca może nas z tego stanu rzeczy 
wyprowadzić. Dlatego też tylko w tym 
kierunku powinny pójść nasze usiłowania 
i zamiary. 

Wskazanym więc jest przede wszyst- 
kim zakładanie kas branżowych, opartych 
na zdrowych podstawach finansowych. 
Handel, rękodzieło, mały przemysł, win- 


nie może być mowy o unarodowieniu 
życia gospodarczego w Połsce! 

Dziś niemal w całej Europie stan mie- 
szczański uważany jest za ostoję ładu i po- 
rządku w narodzie, będąc zarazeni baza 
życia gospodarczego w państwie. Wiado- 
mo bowiem, że przemysł, rzemioslo i han- 
del, bez względu na rozmiary, tworzą 
rdzeń mieszczaństwa, a u nas, poza lud- 
nością rolnicza, są najsilniejszą kasia. 
Dlaczego wiec stan ten nie może odegrać 
poważniejszej roli w Polsce?! 

Niestety, musimy powiedzieć sobie 
szezerą, choć przykra, prawdę, że dziś 
funkcje mieszczaństwa spelniaja u nas — 
żydzi. 

Taki jednak stan musi ulee radykalnej 
zmianie, co w dużej mierze zależy jedynie 
od nas samych. 

Musimy własnym wysiłkiem i nieugięta 
wola stworzyć silne organizacje mieszczan- 
skie, musimy odważnie kroczyć naprzód 
i bvć pewni swojego celu, jeżeli chcemy 
sie rozwijać. Głosy zaś i nawoływania do 
założenia polskiej organizacji mieszczań- 
skiej daja się słyszeć nie tylko ze sier 
gospodarczych, lecz sa one już głosami 
calego społeczeństwa polskiego, a to jest 
rzeczą niezmiernie ważną i zmuszającą do 
spełnienia, pokładanej w nas, nadziei. 

A wiec pamiętajmy: Im rychlej powsta- 
ną u nas silne organizacje mieszczańskie, 
oparte na trwałych założeniach ideowych, 
tym wcześniej nastąpi unarodowienie ży- 
cia gospodarczego w Polsce i spolszczenie 
naszych miast!* J. T. 


dla rzemiosła 


do dyskusji 


ny założyć wspólną kasę udziałowa! I jeśli 
taka kasa zacznie należycie fungować oraz 
będzie odpowiednio i dobrze spełniać swo- 
je zadania, to z pewnościa i rząd przyj- 
dzie jej z pomoca przez udzielenie bez- 
procentowego lub nisko oprocentowanego 
kredytu do dalszego rozwoju. Wówczas 
i, banki oraz kasy, które w dzisiejszych 
czasach prawie nie udzielają kredytu po- 


jedynczym firmom czy warsztatom — ta- 


kiej zbiorowej kasie chętnie dostarczą 
większego kapitału, który będzie można 
pomiędzy członków kasy rozdzielić. Zni- 
knie wtedy z warsztatów i sklepów stała 
bolączka w postaci braku odpowiedniej 
gotówki do obrotu. I wtedy rzemieślnik, 
wiedzac, że na robotę będzie mógł otrzy- 
mać odpowiedni kredyt, chętnie podejmie 
się wykonania większych robót czy dostaw, 
kupiec powiększy swój zasób towarów, 
a nawet małemu przemysłowcowi umożli- 
wi się rozwinięcie jego warsztatu pracy. 
Podając garść tych uwag — prosimy 
Szanownych Czytelników o zastanowienie 
się nad nimi i nadsyłanie swych cennych 
spostrzeżeń na ten temat pod adresem 
naszej redakcji, w celu rozwinięcia dy- 
skusji na łamach naszego pisma. 
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Apel do społeczeństwa polskiego 


Coraz większe „zubożenie obywateli 
i państwa, wzrastająca ilość upadłości 
w przemyśle i handlu, jak również po- 
wstałe na tym tle olbrzymie bezrobocie, 
są jaskrawym wynikiem popierania wszyst- 
kiego co obce, oraz obojętności, społeczeń- 
stwa do wyrobów rdzennie polskich. 

Jedynie przez uświadamianie szerokici! 
warstw ludności, przez nawoływanie do 
obowiazku popierania wytwórczości rodzi- 
mej i uszanowania produktów polskiej 
pracy, możemy wyjednać sobie szacunek 
za granica I — co najważniejsze — utwo- 
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rzyć w kraju własne, polskie placówki za- 
robkowania i dobrobytu. 

Związek Obrony Przemysłu Polskiego, 
działajacy na terenie całego kraju, podjał 
sie tego zadania, lecz do osiagnięcia nale- 
żytego wyniku potrzeba nam energicznej 
współpracy wszystkich obywateli. 

Zwiazek Obrony Przemysłu Polskiego 
przeprowadza akcję propagandowa dla 
rdzennie polskiej wytwórczości przemysło- 
wej i rekodzielniczej, śledząc równocześnie 
wszelkie posunięcia firm niepolskich, obli- 
czone na szkode przemysłu i rzemiosła 
rodzimego. 

W celu więc zwalczenia tego szkodni- 
ctwa i zapewnienia rodzimym placówkom 
dalszego rozwoju, Związek O. P. P. odwo- 
łuje się przede wszystkim do polskiego 
przemysłu, kupiectwa i rękodzieła z pro- 
śba o jak najdalej idące współdziałanie 
w akcji unarodowienia naszego życia gao- 
spodarczego! 


Protest rzemiosła pomorskiego 


w sprawie opłat na rzecz Funduszu Pracy 
od wynagrodzeń uczniów. 


Jak wiadomo, dotkliwy cios spadł ostatnio 
na rzemiosło w posłaci zarządzenia Minister- 
stwa Opieki Społecznej o wpłatach na rzecz 
Funduszu Pracy od wynagrodzeń uczniów. 

W zwiazku z tym dowiadujemy się, że 
Pomorski Związek Samodzielnych Rzemiesl- 
ników Chrześcijan wniósł przeciw temu za- 
rządzeniu protest następującej treści: 

„Pismem okólnym z dnia 15 października 
1938 r. Ministerstwo Opieki Społecznej wyda- 
ło zarządzenie o opłatach na rzecz Funduszu 
Pracy od wynagrodzeń uczniów, zmieniając 
dotychczasowy „stan rzeczy. W umotywowaniu 
zarządzenia, pojęcie nauki sprowadza powyż- 
szy okólnik do zwykłej umowy o pracę. 

Pomijajac niesłuszne obciążenia wynika- 
jace z tego zarządzenia dla rzemiosła, gdyż 
umowa o naukę nie ma zasadniczo na celu 
ustalenia stosunku o pracę, lecz jest umo- 
wa o naukę zawodu, rzemiosło dotknięte 


jest do żywego zlekceważeniem jego jako 
nauczyciela rzemiosła. Dotkniete jest rów- 
nież zaskakiwaniem go zarządzeniami bez 


uprzedniego zasięgnięcia opinii organizacji 
i przedstawicielstwa jego. Przeciwko zarzą- 
dzeniu temu wnosimy w imieniu zorganizowa- 
nego rzemiosła pomorskiego protest, a czyn- 
niki miarodajne prosimy o pomoc i opiekę". 


Rozbudowa gospodarstwa Polski 


O znaczeniu inwestycyj dla kraju de- 
cyduje nie tylko ilość poświęcanych na 
ten cel środków, ale przede wszystkim 
celowość podejmowanych prac. 

Tylko takie inwestycje państwowe sa 
pożyteczne, które 'nie ograniczają dzialal- 
ności inicjatywy prywatnej, ale wspoma- 
gaja ja i ułatwiaja. 

Państwo nie może samo dokonać dzieła 
rozbudowy kraju; ograniczyć sie też musi 
tylko do takich inwestycyj, których nie 
moga obsłużyć osoby prywatne, albo które 
ułatwiaja działalność inicjatywie prywat- 
nej. Do takich zadań należa budowy: 
dróg kołowych, wodnych, kolei, sieci tele- 
fonicznej, elektryfikacji i t. p., oraz rozbu- 
dowa przemysłu obronnego. 

W okresie kryzysu wszystkie niemal 
inwestycje publiczne zostały zahamowane. 
Dopiero pierwszy wyłom w tej zasadzie 
oszczędności na wydatkach inwestycyjnych 
zrobiono w r. 19835. 

Poczatkowo przeznaczono na ten cel 
pareset milionów zł., po czym z roku na 
rok, w miare przyrostu środków, następo- 
wało zwiekszenie dotacyj, które ostatnio 
wyrażało się kwotą około jednego miliarda 
złotych w skali rocznej. 

Dodać przy tym należy, że na cele 
budowlane państwo udzieliło kredytów 
w sumie 140 milionów złotych, ale na tej 
podstawie kilkakrotnie wyższa kwotę uru- 
chomiły osoby prywatne, korzystające z ta- 
niego kredytu publicznego. 
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Tylko budowy domów z małymi mieszkaniami 


Mieszczanin Polski 


otrzymają pożyczki budowlane w roku 1939 


komitet Rozbudowy m. Krakowa ogłosił 
w tych dniach w prasie codziennej, że termin 
wnoszenia podań o pożyczki budowlane 
z Państwowego Funduszu Budowlanego upły- 
wa ostatecznie z dniem 31 marca 1989 roku 
z tym, że podania, wniesione po upływie po- 
wyższego terminu, nie będa w ogóle rozwa- 
żane. 

Ze względu na znaczne zainteresowanie 
szerokich sfer społeczeństwa sprawa budow- 
nictwa mieszkaniowego, podajemy naj- 
ważniejsze zasady I wytyczne, jakie w akcji 
kredytowania powszechnego budownictwa 
mieszkaniowego w roku bieżacym będą za- 
stosowane: 

Kredyty budowlane z Państw. Funduszu 
budowlanego w r. 1939 udzielane będa na 
finansowanie budowy tylko mieszkań małych, 
zawierajacych najwyzej 3 pokoje z kuchnia. 
Ponadto można w bież. roku uzyskać z tych 
kredytów pożyczki na remonty wiekszych do- 
mów o przeważającej liczbie małych miesz- 
kań, na przebudowę dużych na małe, oraz na 
zaprowadzenie instalacji w domach, zawiera- 
jacych małe mieszkania, w związku z przy- 
łączeniem do sieci wodociągowej i kanaliza- 
cyjnej. 

Jak więc z tego wynika, fundusze publicz- 
ne przeznacza się w tym roku wyłacznie na 
poparcie budowy małych mieszkań, w myśl 
$ 13 rozporzadzenia Ministra Skarbu z dnia 
9. IV. 1937 r. (Dz. U. R. P. Nr 34, poz. 267) 
oraz na poprawę stanu sanitarnego tego typu 
mieszkań w starych domach. 

Opracowując plan akcji kredytowo-budow- 
lanej w r. 1939, Komitet Ekonomiczny Mini- 
strów przeznaczył na te cele kwotę 18.350.000 
złotych dla całego kraju. Z kwoty tej przy- 
dzielono kontyngenty kredytowe większym 
miastom w nast. wysokości: 

Warszawa 4,800.000 zł., Gdynia i Wybrze- 
że 2.100.000 zł., Łódź 1,800.000 zł., Lwów: 
1.200.000 zł., Poznań 1,000.00, Kraków: 350 
tys. zł, Rzeszów 45.000 zł., Lublin 400.000 zł., 
Radon: 350.000 zł., Wilno 300.000 zł., Często- 
chowa, Krosno, Sosnowiec i Toruń po 250 
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tys. zł, Białystok, Bydgoszcz i Kielce po 
200.000 zł., Skarżysko-Kamienna, Starachowi- 
ce-Wierzbnik i Włocławek po 150.000 zł., Ka- 
lisz 140.000 zł., oraz Grudziadz i Jasło po 
100.000 zł. Na kontvngenty niższe dla innych 
miast przypada łącznie kwota 3,710.000 zł. 

W granicach wymienionych kontyngentów 
miejskie Komitety Rozbudowy będa uchwa- 
lać wnioski pożyczkowe i przesyłać je do 
Banku Gospodarstwa Krajowego. 

Przy uchwalaniu wniosków przez Komite- 
ty Rozbudowy obowiazuja w r. 1939 następu- 
jace zasady: 

1) Z kontyngentu 19389 r. finansowane bę- 
da tylko małe mieszkania, średnio wyposażo- 
ne, o 3 pokojach z kuchnia i o powierzchni 
nie przekraczającej 80 m. kw. 

2) Pierwszeństwo w uzyskaniu kredytów 
budowlanych z Państwowego Funduszu Bu- 
dowlanego będzie przyznane tym, którzy bu- 
dować będa domy mieszkalne, zawierające 
schrony i pomieszczenia zabezpieczające 
w obronie przeciwlotniczej i przeciwgazowej. 

3) Maksymalna wysokość kredytu na je- 
den budynek, bez względu na jego wielkość, 
nie może przekraczać 25% kosztów budowy. 

4) Pożyczki będa udzielane za zabezpie- 
czeniem hipotecznym na pierwszym miejscu. 

5) Pożyczki budowlane podlegać będa 
amortyzacji w okresie do lat 25-ciu, a przy 
większych pożyczkach na domy blokowe — 
na okres nawet dłuższy. Oprocentowanie tych 
pożyczek wynosi 674%, a od czasu rozpoczę- 
cia spłaty — 6% rocznie, łacznie z dodatkiem 
administracyjnym Banku. 

Z uwagi na ograniczony termin rozdziału 
kontyngentów, leży w interesie tych wszyst- 
kich, którzy zamierzają ubiegać się o kredyt 
budowlany, aby jak najrychlej wnieśli poda- 
ný do Komitetu Rozbudowy o uchwalenie 
wniosku pożyczkowego. Do podania dołączyć 
należy: 1) zatwierdzony plan budowy, 2) kosz- 
torys oraz 3) świadectwo hipoteczne, stwier- 
dzajace, że nieruchomość, na której ma być 
zabezpieczona pożyczka, stanowi własność 
hudujacego. 


Ograniczenie wymiany zobowiązań 


Z instytucjami państwowymi 


Na podstawie art. 57 $ 8 ordynacji po- 
datkowej wolno płatnikom wyrównać podatki 
w drodze rozliczenia, jeżeli płatnik podatko- 
wy ma bezsporne pretensje do instytucyj pań 
stwowych lub samorzadowych. W takim wv- 
padku koniecznym jest dostarczenie odpo- 
wiedniego zaświadczenia zainteresowanej in- 
stytucji o należności płatnika podatkowego. 

Ministerstwo Spraw Wewn. rozesłało okól- 
nik Nr 21, poz. 121 z dn. 20 lipca 1938 roku 
do podległych mu samorządów komunalnych 
wyjaśniający, że wydawanie tego rodzaju za- 
świadczeń dopuszczalne jest jedynie w przy- 
padku nieodzownym i to po uprzednim uzys- 


i samorządowymi 


kaniu zgody ministerstwa w każdym konkret- 
nym wypadku. 

Podobno głównym motywem tego okólni- 
ka było dażenie do niedopuszczenia zbyt licz- 
nych wyłomów w gospodarce budżetowej 
instytucyj państwowych i samorządowych. — 
W następstwach jednak okólnik spowodować 
musi znaczne ograniczenie możliwości spłaty 
zobowiazań kontr-żadaniami tych instytucyj. 

Z uwagi więc na to, Związek lzb Przemy- 
słowo-Handlowych zwrócił się do Minister- 
stwa Spraw Wewn. z prośbą o uchylenie tego 
olkólnika. 
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Polski grosz do polskich kieszeni! 


Dość często jeszcze w wielu polskich do- 
mach widzimy towary obce, zagraniczne, cho- 
ciaż istnieja równie dobre wyroby polskie. 
Dlaczego tak jest? Dlaczego mamy popierać 
cbca wytwórczość, bogacić obcych? Czy nie 
powinniśmy zawsze pamiętać, że liczne rze- 
sze naszych pracowników i robotników tylko 
wówczas dostana pracę, jeżeli w kraju na- 
szym będzie coraz więcej POLSKICH fabryk, 
POLSKICH warsztatów, POLSKICH sklepów 
i POLSKICH przedsiębiorstw?! 

W polskim domu, w polskim przedsię- 
tiorstwie jest miejsce tylko dla polskich wy- 
robów. I tak samo tylko dla polskiej polisy 
ubezpieczeniowej. W tej samej mierze, co 
polskiego kupca, rzemieślnika i przemysłow- 


ca, musimy popierać także czysto polskie 
towarzystwa ubezpieczeniowe. I w tym wy- 
padku polski grosz należy wyłącznie do pol- 
skiego przedsiębiorstwa, a nie trzeba boga- 
cić nim obcych! 

Jak stwierdza Zwiazek Obrony Przemysłu 
Polskiego, płacimy obevm  towarzystwom 
ubezpieczeniowym aż 82 proc. prywatnych 
składek ubezp., a tylko 18 proc. instytuejom 
czysto polskim. 


A przecież nasze polskie towarzystwa 
ubezpieczeniowe så równie dobre, jak obce, 
a częslo nawet lepsze, bo dzięki oszczędnej 
i solidnej gospodarce daja swoim klientom 
najwiecej gwarancji i pewności. Uprawiaja 
one wszystkie ważniejsze, istniejące w Polsce 


dzialy ubezpieczeń tak, że nikt nie ma uza- 
sadnionych podstaw do składanili it; pie- 
niędzy w obcych towarzystwach. 

Gdy więc przyjdzie do kogoś pośrednik 
ubezpieczeniowy, należy najpierw zapytać go 
i sprawdzić dokładnie, czy towarzystwo ubez- 
pieczeń, które on reprezentuje i poleca, jest 
czysto polskie. Przedstawiciela towarzystwa 
obcego, a więc zagranicznego, albo takiego 
„krajowego“, w którym krajowa firma jest 
tylko maska dla kapitałów obcych, niepol- 
skich, pożegnajmy krótko, ale stanowczo! 
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Ważne dia płatników podatków 


W aktualnej sprawie zeznań podatkowych 
płatników, wykonywujacych zajęcia przemy- 
słowe i porównywania tych zeznań przez 
urzędy skarbowe z informacjami, zebranymi 
przez te urzędy w innych przedsiębiorstwach 
(i. |. u dostawców lub odbiorców), przypomi- 
namy, że Najwyższy Trybunał Administracyj- 
nv, wydając w takiej sprawie wyrok L. Rej. 
8572—34, stanął na stanowisku, iż informacje 
kióre posiadaja urzędy podatkowe, same 
przez się nie sa dowodem. Jednakowoż infor- 
macje te moga być wykorzystane przeciw 
płatnikowi, jeżeli nie wyjaśnił on różnic po- 
między jego zeznaniem a informacjami, ze- 
branymi przez urząd skarbowy. 


Władze skarbowe winny wówczas wnikać 
w istotę tych różnie i w przyczyny niewyja- 
śnienia lub nieusunięcia ich przez płatnika. 
oraz wysunąć odpowiednie wnioski z ustalo- 
nego stanu sprawy. Wyklucza się natomiast 
całkowicie zajmowanie z góry negatywnego 
stanowiska wobec usiłowania płatnika, maja- 
cego na celu wyjaśnienie różnic lub wykaza- 
nie błędu w materiale informacyjnym urzędu 
skarbowego. 


„Wełnolit* i „Lechilla” 


Oryginalne wynalazki łodzianina 


Zamieszkały w Łodzi chemik, Jan Ku- 
biecki, po 6-letnich badaniach i pracach nau- 
kowych nad wynalezieniem włókien zastęp- 
czych, wytworzył syntetyczna wełnę o cechach. 
i właściwościach wełny owczej. Produkt ten, 
wytworzony został z kopyt zwierząt rzeżnych 
i nazwany przez wynalazcę „wełnoliten*. 
Wynalazek ten opatentowano już w Polsce 
i za granicą. 

W dalszych pracach doświadczalnych 
w celu wyszukania surowców zastępczych, 
p. Kubicki wydobył z igliwia sosnowego na- 
turalne włókno, nazwane „Lechilla*, które, 
w zależności od sposobu obróbki, może zastę- 
pować włókna kokosu, juty i bawełny. Próby 
praktyczne w skali przemysłowej wykazały 
całkowita przydatność włókien, wynalezio- 
nych przez p. Kubickiego. 

Ostatnim wreszcie, b. doniosłym wynalaz- 
kiem p. Kubickiego jest znalezienie sposobit 
przeróbki lnu i konopi na kotoninę (polska 
bawełna), dzięki któremu osiaga się standa- 
ryzację włókna krajowego. 


Dyplomy dla ofiarodawców 
na F. 0. N. 


Ministerstwo Spraw Wojskowych 
częło wydawanie dyplomów  pamiatkowyci 
osobom, które złożyły ofiarę na Fundusz 
Obrony Narodowej. Dyplomy te rozsyłane sa 
wszystkim ofiarodawcom w kolejności złoże- 
nia daru powyżej 10 zł. Natomiast dary po- 
niżej 10 zł. wpisywane sa na dyplomy zbio- 
rowe, które przechowywane będa w Minister- 
slwie Spraw Wojskowych. 

Listy ofiarodawców ogłaszane sa w dzien- 
niku „Polska Zbrojna”. Trzy takie listy uka- 
zały się w dniach 22, 24 i 25 stycznia b. r. 
Ofiarodawcy, którzy nie otrzymali jeszcze dy 
plomu lub nie znaleźli swego nazwiska nil 
właściwej liście, winni zgłaszać reklamacjd 
dc Biura Budżetowego Min. Spraw Wojsk. 
podając date i sposób złożenia daru ora: 
swój adres. 
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Sorady prawne 


Mieszczanin Polski 


Dinowiedzialność za tdradzenie tajemnic przedsiębiorstwa 


Ciekawe orzeczenie Sadu Najwyższego 

„Kurier Poznański“ Nr 35 z b. roku za- 
mieścił ciekawe orzeczenie Sadu Najwyż- 
szego w sprawie odpowiedzialności za 
zdradzenie tajemnicy przedsiębiorstwa. Ze 
względu na ważność tego orzeczenia, przy- 
taczamy go w całości. 

„Art. 10 ustawy z dnia 2 sierpnia 1926 
roku (Dziennik Ustaw z r. 1930 poz. 467) 
o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji sta- 
nowi, że ulega karze grzywny do 12.000 zł 
lub aresztu do 6 tygodni, albo obu karom 
łacznie, kto dowiedziawszy się w sposób 
niezgodny z prawem lub dobrymi obycza- 
jami o tajemnicach przedsiębiorstw tech- 
nicznych lub handlowych, z tajemnie tych 
w celach konkurencyjnych korzysta lub 
innym udziela. 

W myśl tego przepisu Franciszek P., 
jako oskarżyciel prywatny, żądał ukarania 
Wacława P., Natalii K. i Walentego W., 
zarzucając im, że w podstępny sposób 
w celach konkurencyjnych weszli w posia- 
danie kolekcji wzorów choinkowych, sta- 
nowiacych tajemnicę jego przedsiębior- 
stwa. 

Sad Okręgowy jak i Sąd Apelacyjny 
w Poznaniu uniewinniły oskarżonych. — 
W uzasadnieniu wyroku Sad Apelacyjny 
stwierdził, że taka kolekcja wzorów choin- 
kowych nie może być uznana za tajemnice 


handlowa przedsiębiorstwa w zrozumieniu 


ustawy z dnia 2 sierpnia 1926 r. o zwal- 
czaniu nieuczciwej konkurencji, — gdyż 
kolekcja ta jest dostępna dla każdego na- 
bywcy (kupca lub klienta), a poza tym jest 
znanym, że długo przed sezonem sprze- 
dażnym kolekcje wzorów sa przedstawia- 
ne kupcom, celem umożliwienia im poczy- 
nienia zapasów na sezon. 

Wskutek kasacji oskarżyciela prywat: 
nego sprawa dotarła do Sadu Najwyższe- 
go, który wyrokiem z 22 kwietnia 1958 r. 
(2 K. 2496-37) zaskarżony wyrok Sadu 
Apelacyjnego uchylił z następujacym uza- 
sadnieniem: 

„Do istoty czynu (przestępstwa z art. 
10 ustawy z 2 sierpnia 1926 r.) należy 
przede wszystkim niezgodne z dobrymi 
obyczajami lub z prawem powzięcia wia- 
domości o tajemnicy, a więc wyłudzenie 
tych wiadomości, uzyskanie ich droga pod- 
stępnych czy nieuczciwych machinacyj i 
wykorzystanie ich w celach konkurencyj- 
nych. 

Chodzi następnie o pojęcie tajemnicy 
zawodowej przedsiębiorstwa. Pojęcie to 
nie jest jakimś pojęciem ogólnym, o usta- 
lonych z góry cechach, dajacym się zasto- 
sować jednako we wszystkich działach 
handlu czy przemysłu, jest ono pojęciem 
względnym i zależnym od tego, w jakiej 
branży przedsiębiorstw się je stosuje. 
W każdym razie, na tle ustawy o zwal- 
czaniu nieuczciwej konkurencji, tajemni- 
cą sa pewne wiadomości, utrzymywane w 
sekrecie z woli przedsiębiorcy, które za- 
pewniają przedsiębiorstwu przez to, że nie 
sa znane konkurencji, pewne ułatwienia 
i korzyści we współzawodnictwie i dlatego 
przedstawiaja pewna wartość. Taka war- 
tość, czy korzyść dla przedsiębiorstwa mo- 


PROSBA 


gą stanowić np. kolekcje wzorów, modele 
wytworów, rysunki, tajna lista klientów, 
zbłór adresów dostawców, pewna korzyst- 
na metoda produkcji itp., nie jest warun- 
kiem ochrony tajemnicy koniecznie no- 
wość lub oryginalność prać czy zabiegów 
przedsiębiorcy, ale chodzi o to, aby przed- 
siębiorca miał wolę, by dany fakt pozostał 
tajemnica dla pewnych kół odbiorców, czy 
konkurentów i by wola ta dla tych kół by- 
ła rozpoznawalna. 


Wiadomość chroniona musi być taiem- 
nica t. j. wiadomością nieznaną ogółowi lub 
osobom, które ze względu na swój zawód 
si zainteresowane w posiadaniu takiej 
wiadomości. Przestaje być tajemnica, jeśli 
każdy konkurent może się o niej dowie- 
dzieć droga zwykłą i dozwolona (np. z opi- 
su w pismach fachowych, z wystawienia 
towaru na widok publiczny, gdzie każcy 
fachowiec może poznać metodę produkcji 
i t. p.). Jednak tajemnica nie traci swego 
charakteru przez to, że wie o niej pewne 
ograniczone koło osób, zobowiązanych do 
dyskrecji w tej sprawie lub osoby, które 
przedsiębiorca wtajemnicza w proponowa- 
nym im interesie, zastrzegając sobie wy- 
raźnie lub w sposób dorozumiany docho- 
wanie tajemnicy na wypadek niedojścia 
interesu do skutku itd. Np. urządzenie 
przez salon mód przed poczatkiem sezonu 
wystawy nowych modeli, dostępnej wyłacz 
nie dla krawców, w celu zachęcenia ich do 
kupna, nie upoważnia jeszcze ogladajacych 
bez kupienia modelu, do podrobienia z pa- 
mięci ogladanych modeli i nieuważania ich 
za tajemnicę. 

Z powyższych rozważań wynika, że 
okazanie, czy podanie do wiadomości 
szerszym kołom pewnej tajemnicy przed- 
siębiorstwa nie odbiera jej tego charakte- 
ru tajemnicy, chronionego w art. 10 cyto- 
wanej ustawy, jeżeli tylko jest widoczne, 
że przedsiębiorca ma wyraźna wolę, by 
dany fakt pozostał tajemnica dla pewnych 
kół odbiorców, czy konkurentów. Sad, 
opierając się na błędnej wykładni art. 10 
nie rozważył, czy kolekcja ozdób choinko- 
wych, majaca niewatpliwie pewna war- 
tość dla przedsiębiorstwa pokrzywdzonej 
firmy, miała być tajemnica przed wszyst- 
kimi lub przynajmniej przed firmami kon- 
kurencyjnymi, czy fakt okazywania tej ko- 
lekcji kupcom celem  poczynienia przez 
nich zamówień odbierał jej cechy tajem- 
nicy, skoro nie okazywano tej kolekcji 
wszystkim oraz nie podawano jej do pow- 
szechnej wiadomości i konkurenci nie mie- 
li do niej dostępu, a chcac poznać tę ko- 
lekcję, musieli się uciec do niezgodnego 
z dobrymi obyczajami sposobu zapozna- 
nia się z nia... W tym stanie rzeczy wyrok 
uchylono. 

Wyrok niniejszy, jako zawierający 
obszerną i rozszerzajacą wykładnie poję- 
cia tajemnicy przedsiębiorstwa w zrozu- 
mieniu art. 10 ustawy z 2 sierpnia 1926 r. 
o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji, po- 
isada ogromną doniosłość dla właścicieli 
wszelkich przedsiębiorstw, gdyż daje tym 
przedsiębiorstwom lepsza niż istniejąca 
dotad ochronę ich interesów". 


do Panów Gechmistrzów w miastach i miasteczkach 


Województwa Krakowskiego! 

Upraszamy Panów Cechmistrzów w miastach i miasteczkach Województwa Kra- 
kowskiego, aby przesłane pod Ich adresem okazowe egzemplarze pierwszego na- 
meru „MIESZCZANINA POLSKIEGO, rozdzielili pomiędzy Członków swych Cechów 
i zachęcili Ich do laskawego zaprenumerowania, Równocześnie prosimy o rychłe 
nadsyłanie nam adresów osób, które mogłyby nasze pismo popierać i abonować. 
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Przegląd najciekawszych wydarzeń 


w Polsce w styczniu 1939 r. 


Ukarane kartele. Za niezgłoszenie do re- 
jestru umów kartelowych w celu wspólnej 
sprzedaży nici gumowych w Polsce, ukarane 
zostały grzywnami po 5.000 zł. następujace 
firmy: 1) angielsko-polski przemysł gumowy 
„Gentleman“ w Łodzi, 2) fabryka „Rygawar'* 
w Warszawie; 3) „Sanok', polska spółka dla 
przemysłu gum. w Sanoku; 4) Izrael Kohn 
i Ska w Warszawie. Grzywnaini po 1000 zł. 
ukarano za niezgłoszenie do rejestru kartelo- 
wego importerskie firmy śledzi w Gdvni, a 
mianowicie: 1) J. Bankier, 2) Tow. przemysłu 
rybnego Bloomfields S. A. oraz WŁ. Myreboc. 


Ruch kolejowy między Polska a Słowacja 
przez Czaczę otwarty został na stałe w dniu 
9 stycznia. 


Pomoc dla przemysłu ludowego. Izba 
Rolnicza w Kielcach zorganizowała Kasę 
Bezprocentowa wyłacznie na akcję popiera- 
nia przemysłu ludowego, domowego i chałup- 
niczego. 

Największa w Polsce tabryka motocykli, 
finansowana przez kapitalistów angielskich 
kwota półtora miliona zł., uruchomiona zosta- 
ła w Legionowie pod Warszawą. Fabryka ta 
produkuje wyłącznie z materiałów krajowych 
trzy najbardziej popularne typy motocykli 
o litrażu: 100, 250 i 350 cem. w seriach po 
1500 sztuk. 


Nowy okręt polski „Orzeł*, wybudowany 
w stoczni holenderskiej za pieniadze, złożone 
przez społeczeństwo cywilne, wojsko i mary- 
narkę, przybędzie do Gdyni w dniu 10 lute- 
go b. r., w rocznicę odzyskania dostępu do 
morza. 

Niezwykła konfiskata klepsydry ś. p. Ro- 
nana Dmowskiego za słowa: „Wskrzesiciel 
Wielkiej Polski“ została dokonana przez sta- 
rostwo grodzkie w Łodzi. Przeciw temu wnie- 
siono protest i Ministerstwo Spraw Wewn. 
uchyliło konfiskatę. 


Surowa kara za przemyt dewiz. Pochodza- 
cv z Krakowa pomocnik handlowy Juliusz(?) 
Kellman March skazany został przez sad w 
Gdyni za uprawiany zawodowo przemyt de- 
wiz do Gdańska na 4 lata więzienia, 100.000 
złotych grzywny oraz pozbawienie praw oby- 
watelskich na 5 lat. Pomocnicę przemytnika, 
nejaka Sternową skazano na 8 mies. więzie- 
nia i grzywnę 2000 zł. 

Borysław zydowsko-socjałistyczny. W wy- 
borach do rady miejskiej w Borysławiu PPS. 
uzyskała 19 mandatów, żydzi-syjoniści 11, Ku- 
sini 6, a O. Z. N. 4 mandaty. Listę Stron- 
nictwa Narodowego unieważniono. 


Żydowskie boznice, domy modlitwy i skle- 
piki były rozsadnikami epidemii tyfusu pla- 
mistego, która szalała ostatnio na terenie wo- 
jewództwa kieleckiego. Fakt ten stwierdziła 
urzędowo specjalna  ministerialna komisja 
zdrowia, która we Wodzisławiu i Miechowie 
opieczętowała ogółem kilkadziesiat bożnice, 
chederów, łaźni koszernych, sklepów, pie- 
karni, lokali organizacyj żyd. i t. p. Równo- 
cześnie niechlujnym sprzedawcom żydowskim 
zgołono brody, będace siedliskiem wszy. 

4 pierwsze policjantki w Zugłębiu Da- 
browskim przydzielone z komendy policji ko- 
biecej w Warszawie, rozpoczęły pełnić służbę 
na terenie Zagłębia w celu przeprowadzenia 
walki z nierządem. 


Osławiony defraudant pieniędzy Wydzia- 
łu pow. w: Kartuzach, b. starosta Jerzy Czar- 
nocki, który sprzeniewierzone pieniadze wy- 
dał na osobiste potrzeby, stanał przed sadem 
apelacyjnym w Poznaniu. We wyniku roz- 
prawy podwyższono osk. Czarnockiemu karę 
z półtora roku na 2 lata więzienia. 


Skazanie b. premiera prof. Kozłowskiego. 
W ub. roku na łamach tygodnika warszaw- 
skiego „Polityka“ -b. premier prof. Leon Ko- 
złowski zarzucił narodowemu  publicyście 
prof. Stanisławowi Strońskiemu przynależ- 
ność do masonerii. Oskarżony o obrazę czci 


prof. Kozłowski nie mógł przeprowadzić do- 
wodu prawdy, ponieważ prof. Stroński jako 
prawy syn Kościoła od lat prowadzi otwarta 
walkę z masoneria, co potwierdził przewód 
sądowy. Wobec tego sad, uznawszy za oko- 
liczność łagodząca, że osk. prof. Kozłowski 
działał z pobudek ideologicznych, skazał go 
na 1 miesiąc aresztu, grzywnę 100 zł. i kosz- 
ty procesu. Równocześnie skazano redaktora 
„Polityki“ osk. Zajączkowskiego na 2 tygod- 
nie aresztu i koszty sądowe, przy czym obu 
skazanym zawieszono karę na 2 lata. 

Zażydzony Oświęcim. Podczas przeprowa- 
dzonych ostatnio wyborów do rad miejskich 
w Białej, Kętach i Oświęcimiu, pokazało się, 
że najbardziej zażydzonym z tych miast jest 
Oświęcim, w którym żydom przypadło 12-ie 
mandatów, P.P.S. 6, Polskiemu Blokowi Ka- 
tolickiemu 5, a Stron. Narodowemu 1 mandat. 
W Białej lista Polsk. Chrześć. Zjednoczenia 
Gospodarczego zdobyła 9 mandatów, socja- 
liści też 9, zaś Niemcy i żydzi po 3 mandaty. 
Wreszcie w Kętach Blok Chrześć. Gospodar- 
czy uzyskał 12 mandatów, P. P. S. 3 i Stron- 
nictwo Narodowe 1 mandat. 

Akeja unarodowienia handlu w Tarnowie 
rozwija się powoli, ale skutecznie, czego do- 
wodem jest ostatnio założenie kilku nowych 
polskich placówek. Zai:teresowanym należy 
zwrócić uwagę, że w dalszy n ciągu na terenie 
Tarnowa daje się odczuć brak polskich firr: 
z konfekcja męska, materiałami sukjennymi, 
szkłem i porcelaną oraz jubilera. 

Rzemieślnicy w Dabrowie Górniczej wy- 
budowali sobie dom. Towarzystwo Rzemieśl- 
nicze w  Dabrowie Górniczej obchodziło 
w tych dniach uroczystość poświęcenia wła- 
snego domu rzemieślniczego, wybudowanego 
przy ul. Kościuszki. Na uroczyslość przybyli 
przedstawiciele władz rządowych i miejskich, 
Izby rzem., oraz delegaci Towarzystw rze- 
mieślniczych z całego Zagłębia. 

Prezydent Kiele — opiekunem rzemiosła. 
W lokalu Stowarzyszenia Rzemieślników 
Chrześcijan w Kielcach odbyła się — rzadka 
w dzisiejszych czasach — uroczystość wręcze- 
nia prezydentowi m. Kielc p. St. Artwińskie- 
mu dyplomu członkostwa honorowego tego 
Stowarzyszenia. W uroczystości, połączonej 
z tradycyjnym „Opłatkiem'* rzemieślniczym, 
uczestniczyli przedstawiciele duchowieństwa, 
zarządu miejskiego, miejscowej Izby Rze- 
mieślniczej, stowarzyszeń i organizacyj oraz 
społeczeństwa kieleckiego. 

Dar rzemiosła dla Polonii amerykańskiej. 
Kielecka Izba Rzemieślnicza w celu podkre- 
ślenia łaczności rzemiosła polskiego z Polo- 
nia zagraniczną, postanowiła ofiarować Polo- 
nii amerykańskiej artystycznie wykonaną w 
drzewie rzeźbę jelenia, symbolizującego fau- 
nę Gór Świętokrzyskich, z odpowiednim na- 
pisem na srebrnej tabliczce. 

Likwidacja żydowskich przedsiębiorstw 
w Przemyślu. Z nowym rokiem zlikwidowano 
w Przemyślu kilkanaście sklepów i przed- 
siębiorstw żydowskich, które nie wykupiły 
świadectw przemysłowych, względnie reje- 
stracyjnych. 


Chleb i praca dla Polaków 


14-tys. miasto C. O. P. potrzebuje denty- 
sty, składu żelaza, artykułów budowlanych, 
czapnika i szklarza. ’ 

W: 12-tys. mieście, przydzielonym do wo- 
jewództwa poznańskiego, brak składu skór 
i obuwia, zegarmistrza - jubilera oraz przed- 
siębiorstwa przewozowego. 

Powiatowe miasto woj. nowogrodzkiego 
o 4 tys. mieszk. potrzebuje: składu obuwia, 
bławatów, galanterii, drogerii, materiałów 
budowlanych, rowerów i radia, składu zegar- 
mistrzowskiego oraz warsztatu ślusarskiego. 

Powiatowe miasto o 7500 mieszk. w C. 
O. P. potrzebuje składu bławatów. 

W 20 tys. mieście woj. białostockiego brak 
polskiego składu obuwia, konfekcji, drogerii, 
drukarni, hotelu, kina, fotografa, zegarmi- 
strza, kuśnierza, rymarza, czapnika i cho- 
lewkarza. 

Informacyj udziela Centrala Związku Pol- 
skiego sv Poznaniu, ul. Skarbowa 5, m. «. 
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Kanada poszukuje polskich towarów 


Jedna z wad naszej wytwórczości jest nie- 
umiejętność dotarcia do konsumenta zagra- 
nicznego. Potwierdzenie zaś tego faktu znaj- 
dujemy w artykule, który na ten temat za- 
mieścił „Dziennik Zjednoczenia“, wychodzący 
w Chicago. Czytamy tam m. in., że pierwsza 
wystawa towarów polskich, która odbyła się 
na jesieni ub. r. w Toronto (Kanada) wywo- 
łała znaczne zainteresowanie się importerów 
kanadyjskich przemysłem polskim. Jednako. 
woż Polaków, którzy brali udział w tej wy- 
stawie lub zwiedzili ja jako obserwatorzy, 
uderzył brak wielu czysto *polskich tirm 
z różnych dzielnic kraju. 

A tymczasem importerzy kanadyjscy stale 
dopytujaą się o polskie towary. Podajemy 
więc interesującym się ta sprawą, że spra- 
wami handlowymi zajmuje się Komisariat 
Konsulatu Polskiego w Montrealu. Nie ma 
on jednak zastępców w innych miastach Do- 
minium Kanadyjskiego i dlatego nie może 
w zupełności zająć się sprawami polskiego 
eksportu. Z drugiej strony trzeba zaznaczyć, 
że importerzy kanadyjscy nawiązują stosunki 
handlowe tylko z tymi firmami europejskimi, 
które w tamtejszej prasie reklamują towary 
swej produkcji, poszukiwane przez konsu- 
mentów w Kanadzie. Tego rodzaju komuni- 


kacja bezpośrednia jest charakterystyczna dia 
amerykańskich zwyczajów handlowych, jako 
system szybkiego załatwiania wszelkich spraw 
importowych. 

Ponieważ w tamtejszych czasopismach ilość 
ogłoszeń firm polskich jest bardzo nikła, wo- 
bec tego wymagany jest inny sposób porozu- 
mienia między eksporterem polskim a impor- 
terem kanadyjskim. 

W celu więc zapoczątkowania łaczności 
korespondencyjnej, Związek Obrony Przemy- 
słu Polskiego podaje adres poważnej firmy 
kanadyjskiej, poszukujacej polskiego towaru 
żywnościowego, jak: orzechy, artykuły pusz- 
kowe, konserwowane szynki i drób, cukierki 
it. p. 

Firma ta jest: W. G. Patrvck & C. Ltd. 
51—53 Wellington St. W. Toronlo, Ontario, 
Canada. 

Firmy polskie, majace zamiar przystapić 
de handlu eksportowego z Kanada, moga nad- 
syłać szczegółowe informacje wym. firmie Ka- 
nadyjskiej, załączając cenniki do korespon- 
dencji w języku angielskim. Natomiast ofert* 
w języku polskim należy adresować do po- 
średnika, którym jest Mr. Henry Kozłowski, 
Polish Export-Import Correspondent, 42 Mas- 
sey St., Toronto, Ontario, Canada. 


Ruch wydawniczy 


CHRZEŚCIJAŃSKIE ŹRÓDŁA ZAKUPU. 


Od dawna oczekiwany informator o źródłach 
zakupu p. t.: „Chrześcijańskie Fabryki i Hur- 
tawnie w Polsce“, opracowany przez Zrze- 
szenie Kupców Chrześcijan w Poznaniu, wy- 
szedł z druku i jest do nabycia w księgar- 
niach w cenie 2 zł. 

Informator o zasięgu ogólnopolskim obej- 
muje około 5000 adresów fabryk i hurtowni 
w 700 branżach według alfabetycznego ukła- 
du. 

Oddanie aktualnie opracowanego iniorma- 
tora w ręce kupiectwa i szerokich rzesz kon- 
sumentów jako instrumentu w walce o una- 
rodowienie życia gospodarczego zasługuje na 
pełne uznanie. Nowo wydany iniormator pod 
każdym względem przewyższa dotychczaso- 
we wydawnictwa, stanowiąc bogaty przegląd 
polskiego stanu posiadania w dziedzinie wy- 
twórczości i handlu hurtowego. 

Należało by sobie życzyć, by informator 
jak najrychlej znalazł się w rękach najszer- 
szych sfer społeczeństwa i spełnił tym sa- 
mym swe szczytne posłannictwo. 

Zrzeszenie uprasza bratnie organizacje 
kupieckie i koła Zwiazku Polskiego do przyj- 
mowania zamówień na informator i skiero- 
wanie łącznego zamówienia pod adresem: 
Zrzeszenie Kupców Chrześcijan w Poznaniu, 
Al. Marsz. Piłsudskiego 34. 


Wycinanki 
Podatki! Podatki! 


Niechaj głowa cię nie boli, 

że nie rodzi się na roli. 

Sprzedaj wszystkie swe manatki — 
Płać podatki! Płać podatki! 


Niech cię troska nie obarcza, 

że ci dochód nie wystarcza. 

Cóż, że skwirczą: żona, dziatki -— 
Płać podatki! Płać podatki! 
Mówisz, że dziś żyjesz w nędzy? 
że nie masz skad wziąć pieniędzy? 
Ej, dostaniesz się za kratki — 

Płać podatki! Płać podatki! 


Sprzedaj palto i kalosze, 

innych drobiazgów potrosze 

i chodź nawet bez... krawatki — 
Płać podatki! Płać podatki! 


Płaczesz, że to szczere jatki, 
ciągnąć datki z twojej chatki? 
Nie wyplączesz się z tej siatki — 
Płać podatki! Płać podatki! 


C. 0. P. rozrasta się! 
60.000 ludzi przybyło w roku 1988. 


Na podstawie tymczasowych i przybliżo- 
nych obliczeń, uzyskanych z rejestrów związ- 
ków przemysłowych, notujacych utworzone 
i tworzące się zakłady przemysłowe w Cen- 
tralnym Okręgu Przemysłowym wraz z ilo- 
ścią zatrudnionych robotników Prasowa 
Agencja Gospodarcza podaje, że w roku ubie- 
głym przesiedliło się do C. O. P. z innych 
części kraju około 60.000 ludzi, czyli tyle 
mieszkańców w C. O. P. przybyło. 

Możliwie dokładna statystyka ruchu emi- 
gracyjnego w C. O. P. jest potrzebna zarówno 
dla samorzadów, opracowujących plany roz- 
budowy miast i osad, jak i dla prywatnej 
inicjatywy kupca i rzemieślnika, pragnących 
osiedlić się w C. O. P. Jednak statystykę taką, 
możliwie dokładna moga robić tylko samo- 
rządy na podstawie meldunków. 
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$miechi — to zdrowie! 


ZNA SWOJĄ WARTOŚĆ. Przy stoliku ka- 
wiarnanym siedzi kilku panów, prowadza- 
cych rozmowe o polityce. Dyskutują o war- 
tościach moralnych tych osób, które zbyt 
szybko zmieniaja swe przekonania. Nagle 
jeden z gości odzywa się: — Ja przynajmniej 
nigdy nikomu nie krzyczałem „niech żyje!” 
— Dlaczego? — pytają zdumieni towarzy- 
sze. — Bo ja gwiżdżę na przekonania poli- 
tyczne, gdyż jestem przedsiębiorca pogrze- 
bowym... 

ZADANIE Z TEORII PRAWDOPOÓDO- 
RIEŃSTWA. W pewnym ministerium odda- 
wano olbrzymia budowę przedsiębiorey. Dy- 
gnitarz, w którego rękach leżał wybór ofe- 
renta, gra w klubie w pokera z przedsię- 
biorca i jego dwoma wspólnikami. Pytanie: 
„Czy ów dygnitarz wygra tego wieczora 
i*ile?..."“ 

ŚCISŁY RACHUNEK. Do urzędu skarbo- 
wego przychodzi starszy jegomość. — Może 
pan zaczeka — mówi referent — o, niech 
pan tu usiędzie. Za pół godziny wszystko Zza- 
łatwimy. — Dziękuję — odpowiada przyby- 
ły. — Ale jeśli pan mówi, że mam siedzieć 
pół godziny, to wolę dać z góry dwanaście 
groszy. — Mój panie, co to ma znaczyć?» — 
woła zaperzony urzędnik. — To znaczy, że 
jeżeli płaci się pięćset złotych zamiast trzy- 
miesięcznego siedzenia, to za pół godziny 
wypada dwanaście groszy! 

PERŁA. — Wiesz, ten Łupasiński ma nad- 
zwyczajną żonę. Istna perła! Podobno nawet 
buciki mu zdejmuje... — Tak!.. ale wtedy, 
gdy on chce iść do knajpy. 
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Kronika krakowska. 


LLL 

— Starosta grodzki rozwiązał, istniejący 
od 21 lat w Krakowie, Związek Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej, do którego należa- 


ła młodzież akademicka,  współdziałajaca 
PP. PS. | | | 
— Prezes Zarządu Okręg. Stronnictwa 


Pracy w Krakowie adw. dr Bronisław Ku- 
Śnierz złożył na ręce gen. J. Hallera obszer- 
nie umotywowanaąa rezygnację ze stanowiska 


prezesa. 
— B. dyrektor państwowego tartaku 
w Kłaju pod Krakowem niejaki Stanisław 


Kuła skazany został przez sąd okręg. karny 
na 2 i pół roku więzienia za systematyczne 
nadużycia pieniężne na szkodę Skarbu Pań- 
stwa. 

— Naczelnik Wydziału ogólnego w Krak. 
Urzędzie Wojewódzkim, p. Żółkiewicz, prze- 
szedł w stan spoczynku z powodu wysługi 
lat, a jego następca został p. mgr. St. Harma- 
ta. dotychczasowy starosta w Sanoku. 

— (Ciekawa książka — pamiętnik p. t.: 
„O wolność i władztwo ducha“, której auto- 
rem jest b. inspektor szkolny w Krakowie 
prof. dr Michał Janik, została skonfiskowana 
przez Starostwo Grodzkie Krakowskie. 

— W dniu 18 stycznia b. r. zdarzyły się 
w różnych dzielnicach miasta trzy wypadki 
nagłych zgonów. Mianowicie na udar serca 
zmarli: śp. Konstanty Kniaginin, znany śpie- 
wak operowy i prof. Konserwatorium, Ś. p. 
Wilhelm Mehoffer, em. radca magistratu oraz 
em. funkcjonariusz magistratu śp. Józet 
Wilkosz. 

— Krakowskie Pogotowie Ratunkowe 
opracowało statystykę, z której wynika, że 
w roku 1988 interweniowano w 29.631 wy- 
padkach, zaś w 95 wypadkach padło Pogoto- 
wie ofiarą fałszywych alarmów. W statystyce 
poważną rubrykę stanowi zatrucie alkoholem 
któremu w roku ub. uległo 329 osób. Zama- | 
chów samobójczych popełniono 196, z tego 
24 z wynikiem śmiertelnym. PPE Ein by- 
lo 311, w tym 282 przez samochody i moto- 
cykle, 21 przez tramwaje, a reszta przez fur- 
manki. 

— Za Aa ANIS sędziego Emila Ham- 
merlinga i asesora Andrzeja Kowalskiego 
z Krzeszowic sąd okręg. w Krakowie skazał 
niejakiego Andrzeja Kościelniaka na 9 mies. 
„0-4 T EEE | 2 aa E A i eA | Osk. Kościelniak dopuścił się prze- 
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Obrazek z doby kryzysu 


Parę lat temu do zarządu jednego 
Z najwiekszych przedsiębiorstw polskich 
zgłosil się młody człowiek z prośba o przy- 
jęcie go na stanowisko buchaltera. W biu- 
rze przyjał petenta sekretarz firmy, który 
ze słodką mina zapewnił go o życzliwym 
rozpatrzeniu wniosku, popartego zreszta 
najlepszymi świadectwami ukończonych 
studiów, lecz z góry zaznaczył, iż konku- 
rencja jest bardzo duża, gdyż w ostatnim 
tygodniu zgłosiło się ponad stu kandyda- 
tów. Usłyszawszy tę niemile brzmiącą no- 
winę, młody poszukiwacz pracy polecił się 
łaskawej pamięci sekretarza i ukłoniwszy 
się nisko, opuścił pokój. Jednakże w kil- 
ka dni później zjawił się ponownie i za- 
raz na wstępie oznajmił zdziwionemu se- 
kretarzowi, że tym razem przybywa z po- 
lecenia senatora S., który przesyła naczel- 
nemu dyrektorowi przedsiębiorstwa ukło- 
ny oraz specjalny list w sprawie jego po- 
sady. Mówiąc to, reflektant na stanowisko 
buchaltera wręczył sekretarzowi dużą ko- 
pertę z prośbą o jak najrychlejsze załat- 
wienie podania. 


Tym razem sekretarz skłonił się nisko 
przed gościem i w imieniu dyrekcji oznaj- 
mił młodzieńcowi, że przy takim poparciu 
nic nie stanie na przeszkodzie w uzyska- 
niu posady, ponieważ pan senator S. jest 
osobistym przy jacielem szela przedsiębior- 
stwa. Zapewniwszy więc młodego człowie- 
ka, że najpóźniej do tygodnia otrzyma oʻl- 


PO ZAMKNIĘCIU I-go NUMERU 


Oddajac do rak Czytelników pierwszy numer „Mieszczanina Polskiego“ 
sobie sprawę, że nie zawiera on jeszcze pełnego 


zdajemy 


obrazu zamierzeń, określonych 


w słowie wstępnym. Do tego jednak, by pismo nasze spełniło swe zadania, nie- 


zbędna jest Wasza współpraca. 


Piszcie więc o każdym przejawie Waszego życia, 


o Waszych troskach, czy radościach, zwracajeic się do Redakcji z zapytaniami w 
każdej sprawie, by te lamy były wiernymodbiciem życia mieszczaństwa polskiego. 
Do tego celu służyć będzie „Dział odpowiedzi redakcji w sprawach prawno - cywil- 
nych, podatkowych i t. p. Wszelkie pytania skierowane do Redakcji. 
dziale odpowiedź w najbliższym numerze. 


znajdą w tym 


Od Wydawnictwa 


Do następnego numeru „Mieszczaniina 

Polskiego“ dołączymy blankiety P. K. O. 
z uprzejma prośba o rychłe nadsylanie 
prenumeraty. 


Prenumerata „Mieszeczanina Polskiega* 

kosztuje z przesyłka pocztowa: 

Rocznie złotych 10.— 

Półrocznie złotych 5.— 

kwartalnie złotych 2.50. 

Numer pojedynczy groszy 20. 
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'sstępstwa w ten sposób, że wysłał do Minister- 
stwa Sprawiedliwości pismo, zarzucając Sę- 
dziom wydanie niesprawiedliwevo wyroku i 
„mechanizacje'* żydowskie. 

— Krakowska Rada Adwokacka prowa- 
dzi systematyczna akcje spolszczenia stanu 
adwokackiego. Na ostatnim posiedzeniu Rada 
wpisała na listę adwokacka 6-ciu kandyda- 
tów Polaków, a 35 podań obcej narodowości 
odrzuciła. 

— Wychodzące od dwóch lat w Krakowie 
brukowe pisemko żydowskie „Krakowski 
Kurier Wieczorny wydawany w języku pol- 
skim, jako organ „demokratów“, zakończył 
wreszcie swój zbędny żywot w połowie sty- 
cznia b. r. 

— Precyzyjny sejsmograf obserwatorium 
krakowskiego zanotował w dniu 25 stycznia 
o godz. 5.14 rano katastrofalne trzęsienie zie- 
mi, które nawiedziło południowo-amerykań- 
ska republikę Chile. Większe wstrząsy grun- 
tu trwały ogółem 47 minut. 

— W ub. niedzielę odbyło się walne zgro- 
madzenie zrzeszenia wojewódzkiego Zw. Pra- 
cy Obyw. Kobiet. Przewodniczącą wybrano: 
p. Anielę Sowównę, a wiceprzewod. pp.: Han- 
nę Grabowska i dr Zofię: Grabowską. 


powiedź, pożegnał go i natychmiast po- 
spieszył do gabinetu dyrektora, by dorę- 
czyć mu otrzymany list pana senatora Š. 

Pan dyrektor był jednak w nieszcze- 
gólnym humorze, bo, zobaczywszy na ko- 
percie adres, skreślony dobrze mu zna- 
nym pismem senatora S., przeciagnał sie 
niedbale w skórzanym fotelu, a następnie 
mruknał do siebie, wrzucajac nieotwarty 
list do szuflady: 

— Ani jednego dnia nie ma spokojne- 
go! Wiecznie te listy protekcyjne, listy 
i listy... Cóż, u licha, może on znowu chcieć 
ode mnie? Przecież dopiero przed dwoma 
dniami przyjałem jednego z jego pupilów, 
chociaż było tysiace innych, lepszych re- 
flektantów. 

Stwierdziwszy to, dyreklor zadumał się 
poważnie, po czym wezwał telefonicznie 
sekretarza i spytał go krótko: 

— Na jakie stanowisko reflektuje vd- 
aaa listu z protekcja senatora S.? 

Na stanowisko buchaltera — banie dv- 
rektorze. Ośmieliłem sie zapewnić kandy- 
data, że sprawa jego bedzie rychło i po- 
myślnie załatwiona. 


I to widocznie było przyczyna, że już 
w trzecim dniu po tej rozmowie zarząd 
przedsiębiorstwa wezwał nowego buchalte- 
ra do pracy. A ponieważ przybysz okazał 
się niezwykle zdolnym i dzielnym urzęd- 
nikiem, więc też w stosunkowo bardzo 
krótkim czasie otrzymał nie tylko pod- 
wyżkę pensji, lecz również kierownictwo 
jednego z ważniejszych działów. Na tym 
stanowisku przyczynił się do znacznego 
rozwoju przedsiębiorstwa, zyskujac równo- 
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Zmiany w taryfie pocztowej 

Z dniem 1 stycznia 1939 r. wprowadzo- 
no w taryfie pocztowej następujące zmiany: 

1) zniżono opłatę telegraficzna za te- 
legram przekazowy, ustalajac ryczałt przy 
przekazach telegraficznych do 200 zł. na 
1 zł. i ponad 200 zł. na 1.50 zł., przy czym 
zniesiono opłatę zasadnicza za korespon- 
(lencję osobista; 

2) pierwszą jednostkę kwoty przekazu 
podwyższono z 20 na 25 zl., przy równo- 
czesnym podwyższenia opłaty z 20 na 25 gr. 

3) wprowadzono ulgowa opłate za 
książki, broszury i nuty, przesyłane do 
niektórych krajów; 

4) zniesiono. doplatę lotnicza za prze- 
wóz powietrzny w kraju listów, kartek 
pocztowych i przekazów; 

5) zniesiono dopłatę lotnicza za prze- 
wóz powietrzny w kraju paczek pilnych; 

6) wprowadzono szereg zniżek dla 
ociemniałych przy przesyłaniu druków dla 
ociemniałych i książek. 
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CORAZ TANIEJ. Właściciel sklepu urza- 
dza wysprzedaż po cenach zniżonych. W oknie 
wywiesił kartkę na męskim pałcie: „Dawniej 
175 zł, teraz tylko 100 zł! Mija tydzień, 
dwa, a klientów nie ma. Nikt nie kupuje. 
— Ano, trudna rada wzdycha żałośnie 
kupiec. — Trzeba znów obniżyć ceny. I na- 
zajutrz na tym samym palcie widniała kartka 
z napisem: „Dawniej 220 zł., teraz tylko 
100 zł!*. 

NIEPRAKTYCZNY. Słyszałem, że pań- 
skiemu wspólnikowi, który ożenił się ubiegłej 
zimy, urodziło się dziecko. — Tak! on zawsze 
był głupi. Bo kto na taki kryzys powiększa 


interes?... 


cześnie sympatię swych pracodawców, 
uwieńczona tym, że po dwóch latach pracy 
naczelny dyrektor zamianował go swym 
zastępca, obdarzajac pełnym zaufaniem. 

Pewnego dnia, podczas nieobecności 
dyrektora, który musial wyjechać w pil- 
nych a ważnych sprawach handlowych, 
w biurach przedsiębiorstwa zjawili się 
przedstawiciele jakiejś firmy zagranicznej, 
w celu zawarcia większej transakcji. 
W toku pertraktacyj okazało się, że do 
omówienia interesu potrzebny jest jeden 
z ważniejszych dokumentów, który gdzieś 
zaginał. Wówczas zastępca dyrektora, 
a bohater naszego opowiadania, zabrał się 
do generalnego przeszukania dyrektor- 
skiego biurka. Przy tej czynności z pośród 
stosu najrozmaitszych listów i papierów 
zaciekawiła go biała nieotwarta koperta, 
gdyż przypomniał sobie, że tę właśnie ko- 
pertę wręczył ongiś sekretarzowi przedsic- 
biorstwa, zgłaszając się na posadę z pro- 
tekcją senatora Š. Wiedziony więc cieka- 
wościa, rozerwał kopertę i w jej wnętrzu 
znalazł list treści następujacej: 

„Mój Kochany! Oddawca niniejszego 
listu bezustannie suszy mi głowę i nacho- 
dzi mnie, abym wsławił się do Ciebie 
i dopomógi mu do uzyskania posady bu- 
chaltera. Zrób więc z nim, co Ci się tylko 
żywnie podoba, byle by go oczy moje wie- 
cej nie widziały i abym "choć jeden dzień 
miał wolny od tego natręta. Najlepiej każ ga 
wyrzucić za drzwi, gdyż w przec iwnym ra- 
zie będzie Ci skladal wizyty eo kilka dni. 


Załaczam pozdrowienia i uścisk dłoni. 
| Twój S.*. (.Dz. 8.5) 


Mieszczanin Polski 
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Okaziciel niniejszego kuponu 
uzyska zniżkę 10-złotową 
przy zamówieniu ubrania lub palta 


w Pierwszorzędnym Zakładzie Krawieckim 


3 Józefa SGaudyna 


Kraków, Rynek Główny 26. 


Kupon ważny tylko do dnia 28 lutego 1939 roku. 


Tygodniowy plan przedstawień 
w Teatrze Miejskim w Krakowie 


Niedziela, 5 lutego: po południu .,Dla- 


czego zaraz tragedia?'; wieczo- 
rem „Miłość będzie naszym wyna- 
lazkiem“. 

Poniedziałek, 6 lutego: „Tosca“. 

Wtorek, 7 lutego: „Dlaczego zaraz tra- 
gedia?“ 

Środa. 8 lutego: „Miłość bedzie na- 
szym wynalazkiem“. 

Czwartek, 9 lutego: „Milość będzie 
naszym wynalazkiem“. 
Piatek, 10 lutego: „Miłość 
naszym wynalazkiem“‘. 
Sobota, 11 lutego: . Pieśń o Beniow- 

skim“ (premiera). 


Polskie Radio - Kraków 


Najciekawsze audycje tygodnia 
Niedziela, 5 lutego. 

8.15 „F. I. S.*: „Dziś w Zakopa 
nem“. 9.45 Transmisja nabożeństwa 
z katedry w Wilnie, kazanie wygł. 
ks. biskup Góral. 12.03 Z Wilna: po- 
ranek symfoniczny. 13.056 „Kultura 
it Sztuka*: Sprawy teatralne w opr. 
J. A. Gałaszki. 14.40 Dobra książka: 
„Polska na Fiszmarku' Marii Kunce- 
wiczowej. 15.20 Gawęda: „Karnawał 
i zapusty polskie“ w opr. Franciszka 
Wojtygi. 17.00 Z Warszawy: Kome- 
die Aleksandra Fredry: .,Ciotunia'. 
19.30 Koncert rozrywkowy w wyk. 
orkiestry mmandolinowej „Espana“ pod 
dyr. Stefana Syrylly oraz Antoni Wo- 
jak (baryton). 


będzie 


Poniedzialek. 6 lutego. 
13.00 Audycja dla kupców: 1. .„.Dla- 


czego kupiec powinien należeć do 
organizacji?“ wygl. Jan Siwkowski 
z Warszawy. 2. „Warunki powodze- 


nia sklepu detalicznego“, wygl. Grze- 
gorz Szamowski z Łodzi. 14.00 Z Ka- 
towic: Muzyka obiadowa, w wykon. 
orkiestry Rozgłośni katowickiej. 17.20 
Wielkie stolice Europy: Paryż — pog. 
18.00 Odczyt: „Pierwsza przygoda „Da- 
ru Pomorza“. 19.00 „I^. I. S.*: Trans- 
misja z zakończenia mistrzostw łyż- 
wiarskich w Zakopanem. 21.00 Kon- 
cert. Tow. Krzewienia Muzyki Kame- 
ralnej. Wykonawcy: Miecz. Szaleski 
(altówka), Fr. Sauer, St. Federowicz, 
Ludwik Kurkiewicz, Stan. Jarzębski, 
Tadeusz Wroński i Adamska Zofia 
(wiol.). 22.00 .Zięć firmy Klops“, 
radiooperelka z muzyka W. Geigera. 


Wtorek, * lutego. 


14.55 Sprawy gospodarcze. 16.08 
Wiadomości gospodarcze. 16.20 Prze- 
uląd aktualności finansowo - gospodar- 
czych. 17.50 „F. I. S.*: „Po. łyżwiar- 
skich mistrzostwach Europy“, poga- 
danka. 18.30 Audycja dła robotników. 
21.00 Z Poznania: Koncert symfoni- 
czny. 


Środa, 8 lutego. 


14.40 Pogadanka dla kobiet: „Przy- 
sposobienie dla obrony kraju zagra- 
nica“. 14.55 Sprawy gospodarcze. 16.05 
Wiadomości gospodarcze. 18.30 „Nasz 
język” w opr. prof. Wit. Doroszew- 
skiego. 18.40 Dyskutujmy: „Forma a 
treść w spółdzielczości'* dyskusję za- 
gai dialog w oprac. Stan. Thugutta. 
21.00 Koncert Chopinowski w wyk. 
Pawła Kowalowa. 22.05 .,Poczatki lot- 
nictwa“, wygl. dr. Dobiesław Dobo- 
rzyński. 


w ostatnich kilkudziesięciu latach. — 
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Dyplomowana Pracownia Stolarska 


WŁADYSŁAWA 


E NOTATKA KGW WNUKI C: EWA 


STOBIERSKIEGO 
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Kraków, ul. Wrocławska 75. — Telefon 115-12. i 


Dużo zmieniło sie 


Wzrósł handel 


i przemysł, a równocześnie uległy zmianie środki fran- 
sporta, lokomocji, przewozu. Technika poczyniła niesły- 
chanie szybkie postępy; wzrasta z dnia na dzień. Stare 
systemy odrzuca się, wprewadzając nowe. 


Wraz z postępem techniki i cywilizacji 
wzmaga się potrzeba i znaczenie 


reklamy 


("EEE 0 OE O) 
1060000400070900004019010000000000000090000040000010100000188000000000000000000000000000000000100 


Na usługach jej stoją najnowsze wynalazki. Wszystkie 
jednak systemy ogłaszania są zmienne i króthofrwale, 


z wyjątkiem jednego: 


ogloszenia prasom epo 


e 


Kto raz oparł się na re- 

klamie, ten nie staje — 

w miejscu. Nowoczesna 

i racjonalna reklama 

zdobywa dla przedsię- 

biorstwa szerokie rynki 
zbytu. 


WOW AA EAA OAOD 


Należy więc pamiętać, 
że ogloszenie prasowe 
jest najbardziej wypró- 
bowanym systemem re- 
klamy. Tylko dobrze 
przemyślana i opraco- 
wana reklama przynosi 
pożądany skutek, 


a zwłaszcza wówczas, jeżeli będzie po- 
wierzona działowi ogłoszeń 


„MIESZCZANINA POLSKIEGO 


Czwartek, 9 lutego. 

14.55 Sprawy gospodarcze.' 15.00 
Rozmowę technika z młodzieża prze- 
prowadzi W. Frenkiel. 17.05 Sztuczna 
promieniotwórczość, pogadankę wygł. 


dr. Konstanty Jodko-Narkiewicz. 21.00, 


Koncert symfoniczny. transmisja z Za- 
kopanego. Program poświęcony twór- 
czości Mieczysława Karłowicza z oka- 
zji 30-lecia Śmierci kompozytora. 
Piatek, 10 lutego. 

11.00 Audycja dla szkół: „Ziemia 
pod nogami“ słuchowisko dla dzieci 
starszych w opr. kpt. Janusza Meis- 
snera. 14.20 Audycja dla dzieci. 14.55 
Sprawy gospodarcze. 15.00 „Lawina“ 
audycja dla młodzieży. 16.55 .„.Skarby 
naszego morza“ pogadankę wygł. dr. 
M. Siedlecki. 18.00 Miniatury kwarte- 
towe w wyk. kwartetu smyczkowego 
Rozgł. krak. Stanisław Mikuszewski 


(I skrz.), Herbert Nierychło (II skrz.), 
Henryk Zarzycki (altówka), Józef Ma- 
kowicz (wiol.). 22.30 „Pomorze w twór- 
czości Zeromskiego szkic. liter. Marii 
Neymanowej. 


Sobota, 11 lutego. 


14.50 Sprawy gospodarcze. 15.00 
Audycja dla dzieci. 16.08 Wiadomości 
gospodarcze. 16.20 Z Warszawy: Kro- 
nika literacka w opr. Andrzeja Tre- 
tiaka, prol. U. J. P. 16.35 „Dokoła 
Tatr z piosenka'* koncert w wyk. chó- 
ru dzieci krakowskich pod dyr. Józefa 


Suwary. 17.00 „F. I. S.*: Transmisja 
z uroczystości otwarcia Światowych 
mistrzostw narciarskich w Zakopa- 


nem. 18.00 Pogadanka: „Wspomnienia 
rodzinne o Ludomirze Benedyktowi- 
czu“. 18.10 Recital Śpiewaczy Stani- 
sławy Cieślakówny. przy fortepianie 
Olga Łapicka. 


9—13 i 16—18. — Redaktor przyjmuje codziennie od godz. 16—18. 


b 
CENY OGŁOSZEŃ: 25 gr. za wiersz milim. na str. 8 czterołamowej szerokości 55 mm.. 40 gr. za wiersz milim. na stronach 2—7 trzyłam. szerok. 
74 mm., 50 gr. za wiersz milim. na str. 1 trzyłam. szerok. 74 mm. Tekstowe za wiersz milim. na str. 2—7 trzyłam. 2 zł. Nekrologi 20 proc. zniżki. 
Drobne ogłoszenia na str. 8 słowo tytułowe +5 gr., każde dalsze 15 gr., dla poszukujących pracy każde słowo 10 gr. Za terminowe umieszczenie * 


i miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Kraków. 
R o a | EE o wci ww 
Wydawca: Adam Wilkosz. Redaktor: Tadeusz Józeł Wójcicki. Drukarnia „„Udziałowa'* w Krakowie, św. Tomasza 3% — pod zarzadem Romana Ferka. 


BAR „BACHUSEM" 


(obok Bramy Floriańskiej) 


JAN PONIEDZIAŁEK 


Kraków, Floriańska 55. 
Telefon 139-43. 


PIWA OKOCIMSKIE — Marco- 
we — Eksport — Świętojańskie 
Słodowe. 


POD 


STOLARNIA 


F. WROŃSKI 


Kraków, ul. Rajska 10. 


Telefon 216-63. 


SMREDEN ADAE TTTS REL . 
z Zakład - 
=  artystyczno-ślusarski £ 
|  D. KOWALSKI : 
= Kraków, Skawińska 7/9. 2 
E Telefon 160-49. = 
MMM MMA 


DROBNE OGŁOSZENIA 


OKAZJA. Fortepian wiedeński, mar- 
ki Schreiber- Gabryelska, krzyżowv, 


krótki, orzechowy. o pięknym tonie 

do sprzedania za 650 zł. z powodu 

wyjazdu. Ogladać można codziennie: 
Krowoderska 21, m. 7. 


HANDLOWIEC na kierowniczym str 
nowisku. lat 32, przystojny, bez ua- 
logów, szuka ta drogą lowarzyszki 
życia z dobrej rodziny mieszczańskiej, 
religijnej i poważnie patrzącej na ży- 
cie. Pośrednictwo krewnych mile wi- 
dziane. Laskawe oferty kierować de 
Administracji .„Mieszczanina Polskie- 
go' pod „Ożenek“. 


63 k 
Spisz i Orawa 

w pieśni i muzyce 

Staraniem Głównego Komitetu 
pomocy dla Spisza i Orawy odbe- 
dzie się w niedziele, dnia 12 lute- 
go b. r. o godzinie 18 w sali Sta- 
rego Teatru w Krakowie koncert 
pod hasłem: „Spisz i Orawa w pie- 
śni I muzyce”. — Całość muzyczna 
tego koncertu wykona wojskowa 
orkiestra symioniczna pod batuta 
kapitana Firka, a wokalną Chór 
Miedzyszkolny Dzieci Krakow- 
skich pod batuta p. J.Suwary. Kon- 
cert poprzedzi przemówienie ks. 
senatora dr Ferdynanda Machaya. 
Wstęp na koncert bezpłatny. Do- 
browolne datki, które złoży pu- 
bliczność, przeznaczone będa na 
budowę szkół na Spiszu i Orawie. 


PRENUMERATA Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ: Rocznie 10 zł., półrocznie 5 zł., kwartalnie 2.50 zł. — Numer pojedynczy 20 groszy. — Redakcja 
i Administracja w Krakowie, ul. św. Tomasza 35, telefon Nr. 157-66. — Administracja czynna codziennie, z wyjatkiem niedziel i świął, od godz. 


